JA ?  TY?  - MY!   CZYLI O PROGRAMIE ZAJĘĆ SOCJOTERAPEUTYCZNYCH DLA GIMNAZJALISTÓW

Początek  czyli  dlaczego
         „ Włączyć do grupy rówieśniczej” – takie zalecenie jest jednym z najczęściej powtarzających się w przypadku młodzieży gimnazjalnej, która z powodów zdrowotnych zyskuje prawo do nauczania indywidualnego. Nie jest ono łatwe do realizacji. Uczniowie tacy pozostają na uboczu życia społecznego rozgrywającego się w formie zorganizowanej w czasie lekcji, wycieczek, „zielonych szkół”, a także w postaci nieformalnej ( co nie oznacza mniej ważnej) na każdej przerwie czy w czasie drogi do i ze szkoły. Uczniowie wyłączeni z codziennego rytmu szkolnego najczęściej  „są skazani”  na wirtualny świat komputera. 

Kto czyli parę  słów o uczestnikach
             Powyższe obserwacje stanowiły przesłankę zorganizowania na terenie naszej placówki zajęć socjoterapii grupowej dla młodzieży gimnazjalnej. Głównymi adresatami były właśnie osoby, które  korzystały z nauczania indywidualnego Ponadto kierowałyśmy ofertę do uczniów pozostających w terapii indywidualnej oraz zgłaszających się do pedagogów szkolnych z powodu różnorodnych trudności w kontaktach z rówieśnikami.
W efekcie naboru  do grupy zakwalifikowane zostały  trzy dziewczyny i ośmiu chłopców w wieku od  13 do 15 lat. Wszyscy w jakiś sposób „nie pasowali” do środowiska klasy: przejawiali zachowania trudne do zaakceptowania (nadpobudliwość), mało krytyczny, obronny stosunek do siebie („ to nie moja wina, ja nic takiego nie robię”)   lub  zaniżoną samoocenę. Niektórzy z nich byli pozbawieni naturalnego „treningu zachowań” z powodu długotrwałej, ciężkiej choroby somatycznej, jak również z powodu wychowywania się  w dysfunkcyjnych rodzinach. 
Po co  czyli nasze cele i założenia
            Celem grupy było danie jej uczestnikom szansy na zdobycie doświadczeń związanych z relacjami w grupie. Chciałyśmy, aby dzięki naszym zajęciom poszerzyli swoją wiedzę o sobie jako wartościowym, niepowtarzalnym człowieku, który ma coś do zaoferowania innym. Wiemy jak ważne w okresie dorastania są  pytania z kategorii „jak mnie widzą inni?”, „jak się zachować by zyskać  sympatię rówieśników?”.  

Chcemy podkreślić, że grupa z założenia miała mieć postać ustrukturowanego treningu interpersonalnego uwzględniającego indywidualne problemy uczestników, ale nie sięgającego w sposób terapeutyczny do odniesień rodzinnych lub do przyczyn objawów nerwicowych.

Program zajęć obejmował takie zagadnienia , jak : 

-    rozwijanie umiejętności prezentowania siebie,
-    tworzenie zasad grupowych, zobowiązanie do ich przestrzegania,
-    budowanie zaufania i więzi w grupie

· diagnoza pozycji i ról grupowych

· rozwijanie umiejętności współpracy

· trening komunikacji 

· informacje zwrotna : „ jak mnie widzą inni?

· budowanie pozytywnej, realnej samooceny

      Zaplanowałyśmy 9 spotkań po  3 godziny każde. Spotykaliśmy się w każdy wtorek w okresie trzech   miesięcy.

Kontrakty czyli pierwsze indywidualne spotkania 
          Rozpoczęcie pracy z grupą poprzedzone było indywidualnym kontaktem psychologa  z kandydatem i jego rodzicami. Interesowała nas osobista motywacja do zajęć, chodziło też o przełamanie początkowego oporu,  danie możliwości zadania  podstawowych pytań -  „ co to będzie?, kto tam będzie?, „czy trzeba przy wszystkich mówić o sobie? ‘.

Chciałyśmy poznać rodzica aby dowiedzieć się, jak spostrzega  potrzebę uczestnictwa dziecka w grupie, czy możemy liczyć na współpracę i pomoc. 

Jak czyli metody pracy
Stosowane przez nas metody zaczerpnęłyśmy z kanonu pracy warsztatowej, modyfikując je dla naszych potrzeb.      
1.Rundka
        Każde zajęcia zaczynałyśmy od indywidualnych wypowiedzi uczestników siedzących w kręgu, by trenować naczelną ideę zajęć, że wszyscy w grupie mamy prawo wyrażać swoje myśli, poglądy i uwagi. Pod koniec zajęć z reguły  nikt nie stosował znanych sobie sposobów unikania odpowiedzi typu „nie wiem”, „ to samo co kolega” itp. Cierpliwa praca zaprocentowała u uczestników wzrostem umiejętności formułowania własnych myśl i często  spostrzeżeniem, że są  jednymi z wielu , na podobnych jak inni prawach.  

2. Praca w małych grupach
    Przekonałyśmy się, ze efekt terapeutyczny naszych propozycji  był znaczący wtedy, kiedy uczestnicy pracowali  np. w trójkach, gdy nikt nie miał możliwości „wymigania się” od  wykonania choćby cząstki zadania. Wówczas dopiero rozpoczynali przełamywanie, płynącej często z wyuczonej bezradności niechęci do brania odpowiedzialności za efekt wspólnej pracy.  
3.Gry i zabawy
    Metody integrujące grupę, sprzyjające otwarciu, rozładowujące napięcie przez elementy ruchu  i zabawy były ze wszech miar wskazane i szybko zaakceptowane przez młodzież. 
Gdy razem bawiliśmy się w „ przedostawanie się na drugi brzeg przez rzekę pełną krokodyli” albo wymyślaliśmy najoryginalniejszy sposób powitania  lub  udawaliśmy ” sałatkę owocową”, pryskały lody podejrzliwości, opory przed poważniejszymi rozmowami, ujawniała się nieskrępowana spontaniczność , drzemiące pomysły i poczucie humoru .

 4. Metody werbalne: dyskusja, burza mózgów, udzielanie informacji zwrotnych.
     Tematami dyskusji były sprawy dziejące się aktualnie w grupie: czy mamy czekać na spóźnialskich ?,  jak ktoś się poczuł na skutek zachowania kolegi ?. Rozmawialiśmy również o sprawach bardziej ogólnych interesujących młodzież, które zostały poruszone wykonywanymi  ćwiczeniami np. „czy można o nieobecnych wyrażać się krytycznie” ?, „czy można  obrażać nie lubianego nauczyciela?”,  „czy można powiedzieć  dorosłemu, że wiemy kto jest dealerem?”, „ kto w szkole jest godny zaufania?”. Tematy te zapamiętałyśmy najbardziej, gdyż towarzyszyła im niemal kłótnia. Zastanawiające było dla nas jak bardzo młodzież daje sobie przyzwolenie na publiczną, ostrą krytykę nauczycieli. Wydaje się, że postawa młodych w tym względzie jest lustrzanym odbiciem  zachowań większej części społeczeństwa. Również w odniesieniu do tematów „narkotykowych”, okazuje się, że młodzież fałszywie pojmuje zasadę lojalności, czyli stosuje niepisany zakaz informowania dorosłych o tym co, się wśród nich dzieje. Taka opinia przeważała wśród osób, które w swoich środowiskach mają zwykle słabą pozycję i aspirując do jej podwyższenia bacznie obserwują innych i naśladują  ich zachowanie.   

           Sposób prowadzenia rozmowy czy nawet kłótni wprowadzał w życie zasady prawidłowej komunikacji pokazując sposoby wyrażania własnego  zdania bez naruszania cudzej godności.
6. Psychodrama.
    Ta  cenna metoda była przez nas wykorzystywana tylko w niewielkim zakresie jako  odgrywanie ról przy treningu komunikacji niewerbalnej  lub jako rozgrzewka przed  ćwiczeniami. Wynikało to po części z niechęci młodzieży do brania w niej udziału.
W przyszłości można pokusić się o takie sprofilowanie zajęć, aby przygotować uczestników do tej metody i poszerzyć zakres jej stosowania.  
7. Rysunek, gra na instrumentach.

    Te techniki okazały się przydatne  w realizacji tematu przedstawiania siebie, a także jako wstęp do uzyskania informacji „jak mnie widzą inni?”. Ułatwiały doświadczenie nowych sposobów zachowań.

Zgodnie z mechanizmem projekcji efekty  rysowania czy muzykowania zostały wykorzystane jako źródło dodatkowych, często odkrywczych informacji o danej osobie. To w trakcie „rozmowy na marakasy i bębenek” pomiędzy ogromnie zahamowaną, nieśmiałą  Zosią a dominującym Kamilem wszyscy usłyszeliśmy, jak mocna i nieustępliwa potrafi być Zosia, ile  drzemie w niej siły. 

Portrety stworzone na zajęciach z pewnością ozdobią wiele młodzieżowych pokoi.
Co się działo czyli przebieg zajęć, dynamika grupy
            W pierwszej fazie zajęć wspólnie z grupą podjęłyśmy temat zasad i norm grupowych co okazało się trudną sprawą. Okazało się, że uczestnicy słabo rozumieli potrzebę grupowego porozumienia  na temat obowiązujących wśród nich norm.  Oczekiwali, zgodnie z utartym schematem, że „zasady pochodzą od góry a rzeczą młodych jest je łamać”. Doprowadzenie metodą pracy w małych grupkach  do ich zapisu oraz symbolicznej akceptacji przez każdą osobę było naszym  wspólnym sukcesem.   

          Nasza grupa była początkowo wyjątkowo onieśmielona i „zamknięta w sobie”. Nawet jeśli poszczególne osoby  deklarowały brak problemów z rówieśnikami, to z naszego punktu widzenia ten właśnie brak krytycznego podejścia do siebie stanowił istotę ich trudności.  Pierwsze zajęcia wyraźnie ujawniły poważne  problemy młodych ludzi z poczuciem wartości, oraz stosowanie zaburzonych mechanizmów nawiązywania relacji z innymi.
W nasilony sposób widoczne to było u Artura, który obracał wszystko w żart lub kpinę i  w ten sposób bronił się przed jakimkolwiek odsłonięciem swojego świata. Wydawało się, że nie jest w stanie tego zmienić. Komentarz kolegi z grupy; ”zbyt długie żartowanie staje się nudne”  był trafną i najlepszą do przyjęcia pointą, bardziej modyfikującą jego zachowanie niż słowa prowadzących.     
 W trakcie pracy,  dzięki kolejnym ćwiczeniom obraz poszczególnych osób zmieniał się  i wzbogacał. Dla niektórych ważnymi  momentami stawała się okazja do dyskusji, kiedy uczyli się wyrażać swoje stanowisko i nazywać emocje. Inni odnajdywali się w propozycjach pracy niewerbalnej.

Etap oswajania się ze sobą, budowania podstawowego zaufania trwał dłużej niż przewidywałyśmy. Potrzeba było wielu ćwiczeń integracyjnych, wzmacniających komentarzy, podkreślania zasady nie oceniania  aby powoli rozbijać zaskorupiałe mechanizmy obronne.
W trakcie spotkań uczestnicy zajęć mieli okazję doświadczyć podejmowania różnych ról  i ćwiczenia konstruktywnej komunikacji  w sytuacjach zadaniowych. Na własne skórze doświadczyli jak w byciu razem przeszkadza chaos, przekrzykiwanie siczy głupie żarty.

Finałowym  wspólnym zadaniem było „przeżycie grupy na bezludnej wyspie”. Najtrudniej  było wyłonić  lidera. Natomiast widoczne były inicjatywy poszczególnych osób podchwytywane przez innych, dobra atmosfera wyrażająca się humorem, ciepłymi wzajemnymi komentarzami, Grupa dość swobodnie przyjęła konwencję spontanicznej  zabawy, co pozostawało w ogromnym kontraście do obrazu zagubionej onieśmielonej grupki, jaką przedstawiali na początku zajęć.  

Podsumowaniem spotkań było uzyskanie  „informacji zwrotnych”: jak byłem spostrzegany? jakie są moje mocne strony zauważone przez innych? .Był to rzeczywiście mocny akcent końcowy,  dowartościowanie obrazu własnej osoby. 
Zakończenie czyli kilka słów podsumowania
Dotychczasowe doświadczenia społeczne sytuowały uczestników socjoterapii na marginesie własnych  grup odniesienia. Wobec braku możliwości uzyskania korektywnych doświadczeń w bezpiecznych warunkach mieliby niewielkie szanse na poprawę swojej pozycji.

W naszej ocenie uczestnicy grupy wynieśli szereg korzyści :

      - uzyskali możliwość ćwiczenia nowych zachowań, poznania i obserwacji nowych osób;
       - poszerzyli wiedzę o sobie dowiadując się co pozytywnego mogą zaoferować innym ,a co w ich zachowaniu wymagałoby korekty;
       - wartościowe okazało się wypowiadanie swojego zdania i konfrontowanie go z innymi, co było ważne dla osób skłonnych do bezkrytycznego podporządkowywanie się innym, spostrzeganym jako atrakcyjniejsi i silniejsi;
      -  doświadczyli pełnowartościowego uczestnictwa w zespole związanego z koniecznością przestrzegania ustanowionych samodzielnie zasad.
       - ważna była szczerość wobec dorosłych stanowiąca model pozytywnej relacji młodzież- dorosły.
Dwie osoby nie  ukończyły cyklu spotkań, co w obu wypadkach związane było z silnymi konfliktami rodzinnymi, które stanowiły główne tło ich zaburzeń zachowania.    

Korzyści indywidualne wyniesione przez każdego uczestnika wymagałyby oddzielnego, obszernego omówienia. 
Dostrzegamy konieczność kontynuacji tej formy pracy. Sygnalizowali to również sami uczestnicy dopytując się, kiedy będzie ciąg dalszy, a więc z pewnością ciąg dalszy nastąpi.
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